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Zamek Potockich w Łańcucie.

Teresa Fabijańska-Żurawska

Dnia 23 lipca 1944 roku opuszczał swą ukochaną rezydencję IV
ordynat na Łańcucie Alfred hr Potocki udając się via Kraków do
Wiednia. Nie myślał wtedy o rychłym powrocie do rodzinnego
gniazda, ale był pełen ufności, że Zamek i tym razem ostatnie się
zawierusze  wojennej,  będąc  jak  zawsze  pod  opieką  „dobrego
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Anioła  Stróża”,  jak  sam  określił.  Wszak  wraz  z  matką  swą
Elżbietą z Radziwiłłów, jeździł do Leżajska, by przed cudownym
obrazem jaśniejącej Matki Najświętszej powierzyć Zamek i siebie
Jej opiece. Czy wierzyli na prawdę w tę siłę nadprzyrodzoną?
Faktem jest, że Zamek ocalał, a właściciele dożyli swoich dni.

Ostatnie miesiące Łańcuckiej egzystencji wypełnione były pracą
przy  pakowaniu  i  wysyłaniu  rzeczy  do  Wiednia.  W  swoim
pamiętniku  Alfred  hr  Potocki  opisuje  niemal  dzień  po  dniu
przygotowania,  jakich dokonywano w Zamku do końca marca
1944 roku. Należy wspomnieć, że w czasie okupacji sztab wojska
niemieckiego  zajął  część  Zamku  pozostawiając  ograniczona
swobodę gospodarzom.

Pakowanie stało się faktem. Uprzątaliśmy komnatę jedną po
drugiej  z  obrazów,  mebli,  porcelany,  kryształów  i  całej
reszty.  Niektóre  z  nich  moi  służący  opłakiwali  łzami,
niezdolni  do  powstrzymywania  emocji.  To  wyglądało  jak
koniec świata (…) Pamiętam jak stanąłem w pustym pokoju
patrząc jak pada śnieg, a oficerowie niemieccy wchodzili i
wychodzili  z  Zamku  (…)  To  już  nie  było  moje  ognisko.
Przychodzili  poinformować  mnie,  że  cały  zamek  będzie
zajęty.

Pracowaliśmy  w  nocy  wśród  pomruków  bombowców



latających tam i z powrotem nad Zamkiem. Niejednokrotnie
byłem  na  nogach  aż  do  świtu  doglądając  pakowania
porcelany  i  kryształów.

Nasze zasoby wyczerpywały się. Każdego dnia wydawaliśmy
400 posiłków bez liczenia tych, dostarczanych do około 200
uciekinierów i dla naszych biednych na miejscu. Na początku
maja200  uciekinierów  dodatkowo  przybyło  ze  Lwowa.
Wydałem rozporządzenie by ich karmili aż do momentu, gdy
nie zostanie ani jedna kromka chleba.

Zdecydowałem się  wysłać do Wiednia zapakowane skrzynie i
10 maja załadowano 75 na dworcu w Łańcucie.  Dwa dni
później posłano 174 dodatkowo. Widziałem jak odjeżdżały i
pytałem siebie czy je jeszcze zobaczę.

W połowie lipca Elżbieta Potocka wyjechała do Bad-Gastein, a
następnie  do  Wiednia.  Syn  dołączył  do  niej  1  sierpnia.
Zamieszkali  w  hotelu  „Bristol”,  gdzie  nie  byli  jedynymi
uciekinierami  z  Polski.  Rzeczy  łańcuckie,  w sumie  około  640
skrzyń dojechały do Wiednia i zostały w pałacu Lichtensteinów.
W  czasie  bombardowań  niektóre  uległy  zniszczeniu.  Później
podzielono je na dwie części. Jedna pojechała do Waduz, druga
do Feldkirch w Austrii przy granicy z Lichtensteinem na odpłatne
przechowanie  w  firmie  Gebruder  Weiss.  Naloty  zmusiły



Potockich do wyjazdu 15 marca 1945 do księstwa Lichtenstein,
później do Lozanny w Szwajcarii.

Dziś  w  Łańcucie  wielu  ludzi  wspomina  hrabiego  Alfreda  z
najwyższym  szacunkiem,  szczególnie  gdy  w  latach  okupacji
zatrudniał  ich  w Zamku czy  w ogrodach dając  możność  tym
samym przeżycia całym rodzinom i uratowania ich od wywózki
na  przymusowe  roboty  do  Niemiec.  Kobiety  znajdowały
zatrudnienie  w  szkole  hafciarstwa  założonej  przez  hrabinę
Romanową  lub  przygotowaniu  obiadów  dla  uciekinierów  i
biednych. Zamek zawsze opiekował się nimi i czyniła to osobiście
każdorazowo ordynatowa. Tak było i w ten czas niewoli.

Oczywiście wspominają i dobre czasy: polowania, przyjmowanie
dostojnych gości, piękne powozy i widowiskowe zaprzęgi. Łańcut
był salonem Rzeczpospolitej  dla oficjalnych gości rządowych i
salonem Europy dla gości Potockich.



Elżbieta Maria
Matylda z
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Berlinie, córka
Antoniego ks.

Radziwiłła i Marii
de Castellane,

żona Romana hr
Potockiego,

matka Alfreda i
Jerzego.

Elżbieta Maria Matylda urodzona w Berlinie, córka Antoniego ks.
Radziwiłła i Marii de Castellane, żona Romana hr Potockiego,
matka Alfreda i  Jerzego.  W rodzinie  nazywana była  Betką,  a
przez  służbę  Excellencją.  Jej  to  właściwie  Zamek  zawdzięcza
dzisiejszy wygląd, modernizację (słynne łazienki, elektryczność,
system ogrzewania etc.), założenie obecnych ogrodów w obrębie
fortyfikacji  i  trzydziestohektarowego  parku  poza  fosą.  Także
wzniesienie  nowych,  monumentalnych  budynków  stajni  i
powozowni.  Wraz  z  mężem swym,  poślubionym w Berlinie  w
1885  roku  z  nadzwyczajną  wytrwałością  i  świadomym



programem pracowała nad wspaniałością Łańcuta nie niszcząc
tego,  co  dawne,  piękne,  historyczne.  Szczególnie  zachowując
wnętrza-komnaty  zamkowe  księżnej  Marszałkowej  Izabeli
Lubomirskiej  słynącej  z  umiłowania  sztuk  pięknych,  dobrego
smaku i  zatrudniania najlepszych artystów epoki.

O swoich pierwszych wrażeniach i przebudowie całego zamku
pisze Elżbieta hr Potocka we „Wspomnieniach”, które zachowały
się w rękopisie w bibliotece muzealnej.  Są pisane barwnie, a
przy  tym  z  dokładnością  dokumentu  czasu.  Świadczą  o  jej
żywości  umysłu,  wyobraźni  i  poczuciu  humoru.  Pokazują  też
ogrom pracy włożonej przed z górą stu laty, widocznej dzisiaj.

Wszystko to, by Łańcut błyszczał i promieniował swą kulturą w
następnych, nieraz bardzo trudnych ekonomicznie i politycznie
latach. Można powiedzieć, że zawsze uczył i radował, inspirował
i zachwycał.

Pierwsze lata małżeństwa Elżbieta hr Potocka spędziła z mężem
w Wiedniu, gdzie zasłynęła nie tyle urodą co urokiem, elegancją,
pięknem toalet i  ekwipaży. Później,  po śmierci teścia w 1889
roku, gdy została ordynatową, czuła się i była z górą pół wieku
panią na Łańcucie.

 W ostatnich latach życia dane jej było dzielić wraz z synem los
emigrantów. Zmarła w sędziwym wieku 89 lat dnia 13 maja 1950



roku w Lozannie i tam została pochowana na pięknym cmentarzu
patrzącym na jezioro Leman (Genewskie).

Alfred Antoni hr
Potocki, IV
ordynat na
Łańcucie.

Jej  starszy  syn,  Alfred  Antoni  ur.  14  czerwca  1886  roku  w
Łańcucie,  został  po  śmierci  ojca  w  1915  roku  czwartym
ordynatem łańcuckim. Był dziedzicznym członkiem Izby Panów i
prezesem krakowskiej „Resursy”. W ostatnich latach życia został
kawalerem Krzyża Maltańskiego.

Młodszy  syn  Elżbiety  –  Jerzy  Józef  urodzony  w  Wiedniu  21



stycznia 1889 roku otrzymał dobra pomorzańskie położone na
wschód  od  Lwowa.  Malowniczy  renesansowy  zamek  w
Pomorzanach  posiadał  niegdyś  czworoboczny  dziedziniec  z
krużgankami,  po  którym  zostały  dwa  okazałe  skrzydła  z
narożnymi  wieżami  i  oficyną  z  późniejszych  czasów.  Jeszcze
dzisiaj  podziwiać  można  szlachetne  propozycje  i  detal
architektoniczny wysokiej klasy. Do Pomorza wiedzie przepiękna,
szeroka droga przez Złoczów. Wielowiekowy, historyczny zamek
był  niszczony  najpierw  najazdami  Tatarów,  później  innymi
wojnami,  ale  został  pięknie  odrestaurowany  na  początku  lat
trzydziestych przez Jerzego hr Potockiego i  jego żonę Susanę
Iturregui  y  Orbegoso,  która,  jak  tradycyjnie  każda  z  pań
Potockich,  inicjatywą  i  finansami  wsparła  do  niełatwe  i
kosztowne  przedsięwzięcie.  Ta  para  urodziwych  ludzi  ślub
zawarła  w  Paryżu  w obecności  obu  matek  –  wdów,  dnia  28
czerwca 1930 roku i na pierwsze lata osiedlili się we Francji nie
zapominając o swym tak bardzo włoskim zamku w Pomorzanach.
Zauroczona  jego  wspaniałą  architekturą  i  historią  nowa pani
domu,  szykowna  i  miła,  gospodarna,  dobra  i  zapobiegliwa,
wzorowo zajmowała się wszystkim. Władając językiem polskim,
którego nauczyła się chętnie, miała dobre kontakty z miejscową
ludnością, wśród której prowadziła działalność charytatywną.

Urodziła się w Limie 8 października 1898 roku. Ojcem jej był
Juan Manuel Iturregui, matką Susana Obergoso de Iturregui.



Rodzina Iturregui (Yturregui)  przybyła z Hiszpanii  do Peru w
końcu XVIII w. Najbardziej znanym w historii był Juan Manuel
Yturregui  –  dziadek Susany,  wielki  przyjaciel  San Martina,  z
którym wywalczyli razem niepodległość Peru, w połowie XVIII w.
Luis  Jose  Orbegoso  –  pradziadek  Susany  po  kądzieli  –  był
marszałkiem i  prezydentem Peru.

Jerzy  hr  Potocki  jako  młody  człowiek  służył  w  wojsku
austriackim, co uwiecznił pięknym portretem Wojciech Kossak.
Za wolnej Polski, w 1919 roku Jerzy stał na czele polskiej misji
wojskowej w Budapeszcie, a w latach 1919-1920 był adiutantem
Marszałka  Józefa  Piłsudskiego,  którego  uwielbiał  z
wzajemnością.  Następnie  wybrany  został  senatorem z  okręgu
tarnopolskiego i tę funkcję musiał pozostawić po nominacji go na
ambasadora Polski w Turcji. Jak powszechnie wiadomo, Turcja
nie uznawała rozbiorów Polski i co roku padało pytanie: „Gdzie
jest poseł z Lechistanu?”.  Odpowiedź brzmiała: „Nie przybył”.
Jerzy hr Potocki w 1933 roku jako pierwszy po wielu latach mógł
ze wzruszeniem wstać i powiedzieć: „Oto jestem”.



Jerzy Józef hr
Potocki, młodszy syn

Elżbiety i Romana
Potockich.

Stworzenie nowej placówki dyplomatycznej w Ankarze nie było
łatwe. Remont zakupionego obiektu był kosztowny, sfinansowali
go  małżonkowie  Potoccy  z  własnych  funduszy  rodzinnych.  W
1936 roku Jerzy został ambasadorem Polski w Waszyngtonie z
równoczesną  nominacją  na  posła  przy  rządzie  Republiki
Kubańskiej, co trwało do 14 grudnia. Oboje Susana i Jerzy dużo
podróżowali zabierając ze sobą urodzonego w 1932 roku syna
Stanisława.  Łańcut,  Pomorzany,  Paryż,  Ankara,  Waszyngton,
Lima.  Około  1939  roku  Pomorzany  wynajął  od  Potockich
ambasador USA w Polsce Anthony Biddl. Sowieci wkraczający do



Polski  17  września  1939  otrzymali  rozkaz  ominięcia  i
uszanowania  tej  prywatnej  rezydencji,  na  której  wisiała  flaga
amerykańska. Status nietykalności zachowały Pomorzany także
w 1941 roku gdy Niemcy uderzyły na Rosję. Wówczas jeszcze
Stany Zjednoczone nie były w stanie wojny z Niemcami. W 1944
roku wraz z ofensywą sowiecką na zachód fala dzikiej nienawiści
i tutaj sięgnęła. Pomorzany zostały splądrowane, czego nie udało
się ukraść, zniszczono. Alfred hr Potocki zdawał sobie sprawę
jakie zagrożenie nadchodzi dla Łańcuta.

W  czasie  wojny  Susana  hr  Potocka  organizowała  pomoc
finansową i żywnościową głównie dla jeńców za pośrednictwem
Polskiego Czerwonego Krzyża. Na ten cel w miejscowości Pau we
Francji organizowała koncerty charytatywne zapraszając takich
muzyków jak Radwan, Małcużyński czy Szering.

Jerzy  hr  Potocki  zaprzyjaźniony  z  prezydentem  Roosveltem
zaofiarował  mu  swoją  pomoc  w  pertraktacjach  ze  Stalinem.
Doskonała znajomość języków, w tym rosyjskiego, oraz Kresów i
mentalności sowieckiej mogły być niezwykle przydatne. Niestety
został  zlekceważony,  zrezygnowano  z  jego  propozycji.  Był
niewątpliwie  zdolnym dyplomatą  i  gdyby  nie  wojna,  życiorys
byłby jeszcze ciekawszy.

Po  wojnie  ofiarowało  mu  obywatelstwo  kilka  krajów:  Stany
Zjednoczone, Kuba, Austria, Peru. Nie zrzekając się polskiego,



przyjął obywatelstwo maltańskie zostając ambasadorem Zakonu
Kawalerów maltańskich w Limie,  gdzie  wraz  z  żoną i  synem
zamieszkali od 1941 roku.

W działaniach ambasadora Polski wspierał go zawsze brat Alfred
chociażby  przez  wydawane  uroczyste  przyjęcia  w  łańcuckim
zamku i organizowane ciekawe, pełne emocji  polowania. Obaj
byli przednimi myśliwymi trzech kontynentów. Dotąd zachowały
się  w  Powozowni  Zamkowej  w  Łańcucie  liczne  fotografie  ze
słynnych safari fundowanych przez ordynata łańcuckiego w 1924
i 1926 roku do Sudanu. Obaj również uprawiali sporty takie jak
gra w polo czy golfa, z czego słynął Łańcut.

Susana Iturregui y
Orbegoso, żona

Jerzego hr
Potockiego.



Obaj bracia pozostawili swoje wspomnienia. Fragmenty książki
Alfreda, cytowane na początku, oddają atmosferę grozy przed
nadchodzącym frontem sowieckim.  Jerzy  napisał  książkę  „Na
wojnie  i  na  łowach”  –  wspomnienia  z  lat  wojny  1914-1916 i
kontaktów  z  naturą  podczas  licznych  polowań.  Inne  drobne
artykuły w „Łowcy” zdradzają człowieka wrażliwego, miłośnika
lasu  i  całej  przyrody,  znającego  obyczaje  zwierząt  i  ptaków,
umiejącego  wsłuchiwać  się  w życie,  rozumieć  je  i  szanować.
Jerzy  hr  Potocki  był  niewątpliwie  postacią  interesującą,
niezwykłą, godną biografii. Wielka szkoda, że nieznany jest los
obecny  jego  pamiętników  oraz  ich  tłumaczenia  dokonanego
przez Louise de Villemoran na język francuski.

Na  krótko  przed  śmiercią  Jerzy  hr  Potocki  napisał  list  do
Władysława Gomułki z prośbą o zezwolenie mu na przyjazd do
Polski,  by  tu  dokonać swego życia.  Nie  dano mu możliwości
nawet  krótkiego,  „turystycznego”  pobytu.  Zmarł  20  września
1961 roku w Lozannie,  a  jego starszy brat,  ordynat  łańcucki
zmarł 30 marca 1958 roku w La Roche-sur-Foron. Obaj mieli po
72 lata. Pochowani zostali u boku ukochanej matki. Susana żyła
długo, zmarła w sędziwym wieku 92 lat 19 lutego 1989 roku w
Lozannie i tam została pochowana.

 ***

Po wielu latach wrócili do Łańcuta, do należnego im miejsca –



matka z synami i synową. Stało się to za sprawą syna Jerzego,
Stanisława hr  Potockiego i  jego żony Rosy z  hr  Larco de la
Fuente, którzy postanowili dopełnić historii i pochować swoich
bliskich  w  rodzinnym  mauzoleum  pod  farą  w   Łańcucie.
Powtórny pogrzeb Potockich w Łańcucie odbył się 20 września
2001 roku.

Oddział Podróży
do Nieba
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Doktor Józef Kopicz w otoczeniu współpracowników, Kocborowo,
grudzień 1936. Podpis na odwrocie fotografii: „Jaśnie

Wielmożnemu Panu prymarjuszowi Dr. Kopiczowi w dowód
wdzięczności za nader troskliwą opiekę w chorobie, ofiaruje

Józefa Urtnowska”, fot. arch. Ewy Kopicz-Kamińskiej.

Joanna Sokołowska-Gwizdka

Pamięci  doktora  Józefa  Kopicza,  brata  mojej  babci  Anny
Sokołowskiej, wybitnego lekarza psychiatry, dla którego ludzkie
życie  było  bezcenną  wartością,  zamordowanego  razem
z pacjentami w Lesie Szpęgawskim 17 października 1939 roku.



Cechą rozwiniętych społeczeństw jest  humanitaryzm. Słabych,
chorych,  upośledzonych  otacza  się  troską  i  opieką,  pomaga  
przetrwać trudne chwile i nie liczy się kosztów ich utrzymania.
Dlatego trudno nam zrozumieć, jak w XX wieku mogła powstać
tak zbrodnicza  machina,  która  doprowadziła  do eksterminacji
pacjentów szpitali psychiatrycznych.

Po  I  wojnie  światowej  zaczęto  prowadzić  w  Niemczech
rozważania medyczno-filozoficzne na temat podejścia do ludzi
upośledzonych  umysłowo.  Tę  głośną  dyskusję  zapoczątkowała
praca  znanego  prawnika  Karla  Bindinga  i  lekarza  psychiatry
Alfreda  E.  Hochego  „Wydanie  zniszczeniu  istot  nie  wartych
życia”, która ukazała się drukiem w 1920 roku. Autorzy rozprawy
jasno  wypowiedzieli  krążące  w  środowisku  niemieckich
prawników  i  psychiatrów  poglądy  o  bezwartościowości  ludzi
chorych psychicznie, będących tylko „pustą ludzką skorupą” i
stanowiących  zbędne  obciążenie  dla  społeczeństwa
wyniszczonego wojną. Nawoływali do porzucenia niepotrzebnego
humanitaryzmu na rzecz wyższej racji państwowej. W 1928 roku
w  Szwajcarii,  a  w  1933  roku  w  Niemczech  wprowadzono
przepisy  prawne,  które  zezwalały  na  masową  sterylizację
pacjentów z zaburzeniami psychicznymi. Eugenika (selektywne
rozmnażanie  w  celu  udoskonalenia  gatunku)  znalazła  też
zwolenników w Polsce,  nie  był  to  jednak ruch większościowy
wśród  psychiatrów  i  nie  została   uchwalona  ustawa
sterylizacyjna.



Takie  podejście  do  „opieki”  nad  osobami  upośledzonymi
przerodziło się w Niemczech w plan masowej zagłady pacjentów
szpitali  psychiatrycznych,  tzw.  program eutanazji.  Pod koniec
października 1939 roku Adolf Hitler podpisał z datą wsteczną – 1
września  rozporządzenie  sankcjonujące  wejście  w  życie  tego
programu.  Określano  go  kryptonimem  Akcja  T4,  od  miejsca
siedziby kierownictwa w Berlinie – Tiergartenstrasse 4. W akcji
wzięło  udział  wielu   niemieckich  lekarzy  psychiatrów,
neurologów,  pediatrów.

Opracowanie nowych technologii zabijania ludzi wymagało wielu
prób i zdobycia doświadczenia. Poligonem doświadczalnym stały
się więc szpitale psychiatryczne na terenach okupowanych, gdzie
m.in. zastosowano po raz pierwszy komory gazowe.

Na  początku  wojny  zadanie  opróżnienia  zakładów
psychiatrycznych na Pomorzu otrzymał SS-Obersturmführer Kurt
Eimann.  Zorganizowanie  akcji  powierzono  Erichowi
Grossmanowi,  pełnomocnikowi  do  spraw  służby  zdrowia
gauleitera gdańskiego Alberta Forstera. Już w pierwszych dniach
września  Grossmann  zwizytował  słynny  zakład  dla  chorych
psychicznie  w  Kocborowie  i  wydał  rozporządzenie  o  zmianie
zarządu,  ustanawiając  nowym  dyrektorem  Waldemara
Schimansky’ego vel Siemens.  Niedługo potem rozlokowano tu
oddziały SS. Na ścianach zawisły napisy – tutaj mówi się tylko po
niemiecku.  W  ramach  akcji  germanizacyjnej  spalono  część  



cennych zbiorów bibliotecznych.

Kocborowo obecnie jest dzielnicą Starogardu Gdańskiego. Przed
wojną była to odrębna miejscowość, w której pod koniec XIX
wieku  powstał  ośrodek,  zbudowany  na  wzór  pruskiej  sieci
zakładów  psychiatrycznych.   Zajmował  19  hektarową
powierzchnię, a do tego dochodziło 26 ha zabytkowego parku.
Był to jak na owe czasy bardzo nowoczesny zakład, praktycznie
samowystarczalny.

W  1920  roku  funkcję  dyrektora  zakładu  w  Kocborowie
powierzono  doktorowi  medycyny  Stanisławowi  Kryzanowi.  Za
jego dyrekcji  ośrodek bardzo się rozwinął.  Zatrudnieni zostali
specjaliści, mający możliwość prowadzenia badań, kształcenia i
ciągłego rozwoju.  Średni  personel  medyczny wysyłany był  na
kursy  doszkalające.  Organizowano  zjazdy  psychiatryczne  i
konferencje. Lekarze mieli do dyspozycji jeden z największych w
Polsce zbiorów fachowej literatury medycznej, kompletowany od
końca XIX wieku.

W 1933 roku dyrektor Kryzan zatrudnił jako swojego zastępcę
doktora   Kopicza  –  specjalistę,  zafascynowanego  psychiatrią.
Urodzony  31  stycznia  1902  roku  Józef  Marceli  Kopicz
dzieciństwo spędził w Lidzbarku Welskim, pięknym pomorskim
miasteczku położonym nad rzeką Wel i jeziorem Lidzbarskim. Już
jako nastolatek, w latach 1918-19 należał do Straży Ludowej w



Brodnicy – organizacji wojskowej na Pomorzu. Armia Polska na
terenie  byłej  Kongresówki  dopiero  powstawała,  praca  takich
organizacji  była więc bardzo ważna. Polegała na dostarczaniu
armii wszelkiego rodzaju broni i sprzętu oraz przeprowadzaniu
ochotników przez granicę. Działalność ta trwała do 1920 roku,
kiedy to Brodnica została włączona „do macierzy”.

Halina i Józef Kopiczowie z synem
Adamem w swoim mieszkaniu w



Wejherowie, fot. arch. Ewy Kopicz-
Kamińskiej.

Józef  Kopicz  skończył  studia  medyczne  na  Uniwersytecie  w
Poznaniu, a dyplom odebrał dzień przed Wigilią w 1925 roku, z
rąk  profesora  Antoniego  Jurasza.  Po  studiach,  do  1928  roku
pracował  jako  lekarz  domowy.  Już  wtedy  interesowali  go
pacjenci z zaburzeniami psychicznymi. Wracając z pracy dzielił
się  z  żoną  Haliną  swoimi  spostrzeżeniami  na  temat  psychiki
człowieka  i  związanych  z  nią  chorób.  Chętnie  więc  przyjął
propozycję  starosty  pomorskiego  podjęcia  pracy  w  niedużym
oddziale psychiatrycznym w Wejherowie. Po likwidacji szpitala,
objął stanowisko prymariusza w Kocborowie. Przyjechał tu wraz
z żoną i synem Adamem,  za rok przyszła na świat córka Ewa.
Doktor wraz z rodziną zamieszkał w prawym skrzydle głównego
budynku  szpitalnego  z  gabinetami  dyrektorów,  pokojami
administracji  oraz biblioteką zwaną wówczas Książnicą.  Lewe
skrzydło  było  domem  dyrektora  Kryzana.  Kompleks
administracyjny otaczał park, część mieszkalna, z wieżyczką i
werandą,  tonęła w zieleni,  a pod okna podchodziły sarny.  Dr
Kopicz oprócz pełnienia funkcji dyrektora do spraw medycznych
pracował też na oddziałach VII i XIX. Jak wspominała jego córka
Ewa  Kopicz-Kamińska,  także  lekarz  psychiatra,  sądząc  po
publikacjach, zajmował się psychozami z kręgu schizofrenii oraz
psychozami  o  podłożu  zaburzeń  somatycznych  (np.



poporodowymi).

Józef Kopicz z synen Adamem i córką Ewą w
Kocborowie, 1937 rok, fot. arch. Ewy Kopicz-

Kamińskiej.

Tuż przed wybuchem wojny, w sierpniu 1939 roku Halina Kopicz
wraz z dziećmi pojechała na wakacje do Kamiennej Góry. Nie
przyszło  jej  wówczas do głowy,  że  opuszcza dom na zawsze.
Tymczasem dr Kopicz zgłosił się do mobilizacji, nie został jednak
wcielony do polskiej armii, dołączył więc do rodziny. Uciekali na
wschód, ale w wyniku niemieckich działań, w połowie września
znaleźli się we Wrocławiu. Stamtąd pojechali do rodziny Haliny
Kopicz do Wolsztyna koło Poznania. W tym czasie nowa dyrekcja



zakładu  w  Kocborowie  wydała  rozporządzenie  wzywające
Polaków przebywających poza terenem szpitala, aby zgłosili się
do pracy w terminie do 15 października.

Zakład psychiatryczny w Kocborowie przed wojną. Centralna
część – budynek dyrekcji, w lewym skrzydle mieszkał dyrektor

Stanisław Kryzan, w prawym wice dyrektor Józef Kopicz z
rodziną, fot. arch. Ewy Kopicz-Kamińskiej.

Józef Kopicz postanowił wrócić do Kocborowa mimo próśb i łez
żony. Uważał, że miejsce lekarza jest przy chorych. Mówił, że nic
złego nie zrobił, więc nie ma czego się obawiać. W sobotę 15
października na dworcu w Starogardzie spotkał urzędnika, który
go ostrzegał, że SS na niego czeka. Jednak doktor zlekceważył to



ostrzeżenie. Zgłosił się do biura zakładu, skąd skierowano go na
pierwsze piętro do SS-Obersturmführera Karla Braunschweiga.
Widziano  go  potem  dopiero  w  poniedziałek,  gdy  wraz  z
inspektorem Franciszkiem Dunajskim i  pielęgniarzem Józefem
Tochą prowadzony był pod eskortą SS w kierunku Starogardu.

Po jakimś czasie, zaniepokojona brakiem wieści, przyjechała do
Kocborowa Halina  Kopicz.  Nikt  jednak  nie  umiał  jej  udzielić
odpowiedzi, co stało się z jej mężem. Pojechała więc do więzienia
w  Starogardzie.  Ówczesny  pracownik  kancelarii  więziennej,
Marcin  Żychski,  zdradził  jej,  że  w  depozycie  znajdują  się
obrączka i zegarek dr Kopicza. Wtedy dotarło do niej, że mogło
stać się najgorsze.

Nie  wiadomo  do  końca,  jak  wyglądały  ostatnie  chwile  życia
doktora  Kopicza  i  przed  jakimi  stawał  dylematami.  Tę
niekompletną  układankę  można  złożyć  jedynie  z  materiałów
archiwalnych, które zostały zawarte w powojennych publikacjach
oraz opowieści nielicznych świadków.

Po zgłoszeniu się w Kocborowie dr Kopicz został aresztowany.
Pretekstem do zatrzymania był fakt, że kiedy w sierpniu 1939
roku  dyrektor  Kryzan  przebywał  na  urlopie,  zastępujący  go
doktor  Kopicz  podpisał  się  pod  odezwą  Polskiego  Związku
Zachodniego,  nawołującego  do  bojkotu  niemieckich  sklepów.
Przez  dobę  trzymano  go  w  budynku  dyrekcji  i  poddawano



torturom. Wieszano za ręce związane z tyłu na haku wbitym w
ścianę i bito pasami koalicyjnymi zakończonymi karabińczykami.
Kiedy torturowany tracił przytomność cucono go lejąc na niego
wodę.

Z  więzienia  w  Starogardzie  przewieziono  doktora  Kopicza,
Franciszka Dunajskiego i Józefa Tochę do Lasu Szpęgawskiego,
gdzie  w  nocy  z  17  na  18  października  wszyscy  zostali
zamordowani  wraz  z  kolejnym  transportem  pacjentów.

Około  miesiąc  później  dwaj  bracia  Drewsowie,  Edmund  i
Maksymilian  spotkali  w  jednej  z  restauracji  w  Starogardzie
pijanego  SS-mana  Kutowskiego,  który  był  przy  egzekucji  dr
Kopicza. Od niego dowiedzieli  się,  że lekarz stał  nad grobem
spokojnie, z rękami skrzyżowanymi na piersiach. Po wojnie jeden
z pacjentów, któremu udało się uciec, opowiadał Halinie Kopicz,
że doktor nie próbował ucieczki, został ze swoimi pacjentami do
końca.

Jego zegarek sprzedano na publicznej licytacji w Starogardzie.
Podczas  ekshumacji  w  1950  r.  Halina  Kopicz  rozpoznała
charakterystyczną oprawkę od okularów, należących do jej męża.

Gdy  Józef  Kopicz  zgłaszał  się  w  Kocborowie  do  pracy,  nie
wiedział, że trwa akcja oczyszczania szpitala i wielu pacjentów
leży w masowych grobach w Lesie Szpęgawskim. Niemcy nie



afiszowali  się z tym, gdzie i  po co wywożą chorych, zacierali
ślady  swoich  działań,  mordowanie  nazywali  „ewakuacją”.
Pierwsza taka „ewakuacja” miała miejsce w Lesie Szpęgawskim
22 września 1939 roku. Do kopania dołów zostali  zatrudnieni
okoliczni  chłopi.  Wybrano  osłoniętą,  niewidoczną  z  daleka
polankę.

Oddział  zajmujący  się  egzekucjami  pacjentów  z  Kocborowa
nazwano eufemistycznie Himmelfahrtskommando, czyli  oddział
podróży  do  nieba.  Niemcy  podczas  wykonywania  egzekucji  z
reguły byli pijani, często dzień przed urządzali całonocne libacje,
przy dźwiękach szpitalnej orkiestry. Jak wspominała potem jedna
z pielęgniarek, wracając z lasu SS-mani mieli ubrudzone krwią
ręce, twarze, mundury i wcale się z tym nie kryli. Spokojnie jedli
w kantynie, przechwalając się, kto ilu zabił, kto im uciekł itd.
Pacjenci nie byli  informowani,  co ich czeka, ale czuli,  ze coś
złego się dzieje.  Nie wszyscy pensjonariusze byli  „nieobecni”,
część z  nich cierpiała na choroby okresowe,  uleczalne.  Akcja
trwała  do  31  stycznia  1940  roku.  Od  września  do  stycznia
wymordowano 1686 chorych.

W latach 1940-1945 przystąpiono do realizacji Akcji T4. Zakład w
Kocborowie  pełnił  funkcję  placówki  pseudonaukowej
eksterminacji  nie  tylko  ludzi  upośledzonych  umysłowo,  ale  i
kalekich, przywożonych  też z innych ośrodków. Oblicza się, że
podczas  wojny  zginęło  tu  ok.  5000 chorych.  Ciała  pacjentów



sprzedawano także Instytutowi Anatomii z Gdańska, profesorowi
Rudolfowi  Spannerowi,  uwiecznionemu w „Medalionach” Zofii
Nałkowskiej.

Po wojnie jedna z ulic Starogardu Gdańskiego została nazwana
imieniem doktora  Józefa  Kopicza.  Jego  nazwisko  widnieje  na
pamiątkowej  tablicy  w szpitalu.  Był  jedynym lekarzem wśród
zamordowanych pracowników szpitala.

Córka doktora Kopicza nie wyobrażała sobie, że mogłaby mieć
inny zawód, niż lekarz psychiatra. Podczas studiów i po studiach
pracowała w zakładzie w Kocborowie, który funkcjonuje do dziś
pod  nazwą  Szpital  dla  Nerwowo  i  Psychicznie  Chorych  im.
Stanisława Kryzana. Przez wiele lat zajmowała się problemami
związanymi z AIDS.

– Nie pamiętam twarzy ojca – wspominała – tylko jego głos,
zapach i wieczne pióro w kieszeni marynarki.

***

Matkę  doktora  Kopicza,  a  moją  prababcię,  Agnieszkę  z
Danilewiczów poznałam, gdy byłam w szkole podstawowej. Miała
wtedy ponad 90 lat i mieszkała w Lidzbarku  Welskim. Władała
biegle  kilkoma  językami.  Mówiła,  że  czyta  prasę  przesyłaną
przez rodzinę z Londynu, żeby dowiedzieć się prawdy o tym, co



dzieje się na świecie.

Dotąd  widzę  jej  uśmiech  i  twarz  okoloną,  białymi  jak  mleko
francuskimi lokami. Zapamiętałam ją jako ciepłą i serdeczną. Nie
miałam wtedy  pojęcia  ile  bólu  mogą  kryć  jej  głębokie  oczy.
Straciła przecież dwoje dzieci,  syna Józefa,  w domu zwanego
Juchem i przedwcześnie zmarłą córkę Annę Sokołowską, moją
babcię, której nigdy nie poznałam.

 

Kocborowo dziś, główny budynek dyrekcji.



 

Ulica w Starogardzie Gdańskim, fot.
Andrzej Sokołowski.

__________________

Na  podstawie:  T.  Nasierowski,  Zagłada  osób  z  zaburzeniami
psychicznymi  w  okupowanej  Polsce.  Początek  ludobójstwa,
Neriton, Warszawa 2008; Zagłada chorych psychicznie w Polsce
1939-1945,  prac.  zbior.  pod  red.  Z.  Jaroszewskiego,  PWN,
Warszawa 1993;  J.  Milewski,  Stulecie  szpitala  w Kocborowie,
Starogard  Gdański  1995;  K.  Szwentnerowa,  Zbrodnia  na  Via
Mercatorum, Wydawnictwo Morskie, Gdynia 1958; Agata Gut,
Eutanazja  –  ukryte  ludobójstwo  pacjentów  szpitali



psychiatrycznych  w  Kraju  Warty  i  na  Pomorzu  w  latach
1939-1945,  strona  internetowa  Instytutu  Pamięci  Narodowej;
wspomnienia doktor  Ewy Kopicz-Kamińskiej.

Ewa Kopicz-Kamińska, córka Józefa Kopicza, wybitny
lekarz psychiatra.

Ewa Kopicz-Kamińska

Urodziła się 16 maja 1934 roku w Kocborowie. Przez pięć lat
miała szczęśliwe dzieciństwo u boku mamy Haliny, taty Józefa i
starszego brata Adama. Wojna zmieniła wszystko i zadecydowała



o jej dalszych wyborach.

Śmierć ojca i inne trudne przeżycia wojenne, nie mogły pozostać
bez  wpływu  na  jej  poglądy  i  życiowe  wybory.  Mimo,  że  jak
wspominała, nie pamiętała ojca, to jednak poszła w jego ślady,
ukończyła  tę  samą uczelnię  medyczną w Poznaniu  i   została
lekarzem psychiatrą.

Od  1961  roku  do  emerytury  związana  była  z  Instytutem
Psychiatrii  i  Neurologii  w  Tworkach.  Przez  większość  życia
zajmowała się problemami uzależnień, pisząc artykuły do pism
naukowych i pomagając chorym uporać się z nałogami. Wiele lat
współpracowała  z  ośrodkiem  prowadzonym  przez  księdza
Arkadiusza  Nowaka  dla  osób  uzależnionych  w  Anielinie  k.
Otwocka.  Od początku lat  90-tych doszła praca z  nosicielami
wirusa  HIV  i  z  chorymi  na  AIDS,  która  wymagała  wielkiej
odwagi.  Choroba  nie  była  znana,  lekarze  nie  chcieli  mieć
kontaktu z  chorymi w obawie przed zarażeniem. Doktor Ewa
Kopicz wspominała, że ludzie omijali ją na ulicy i bali się z nią
rozmawiać. A przecież chorzy cierpieli, żyli w ciągłym strachu,
byli  napiętnowani  przez  społeczeństwo,  często  wyrzucani  z
domów rodzinnych,  tułali  się  na ulicy.

Ewa Kopicz-Kamińska  uważała,  że  ludzie  pozbawieni  nadziei,
zagubieni,  odtrąceni przez bliskich, stojący w obliczu śmierci,
zasługują  na  szczególną  uwagę.  Dlatego  współpracowała  z



wieloma ośrodkami oferującymi im pomoc. Będąc na emeryturze
podjęła pracę w Wojewódzkim Szpitalu Zakaźnym w Warszawie,
na oddziale dla pacjentów z wirusem HIV i chorych na AIDS,
pomagała  chorym  z  Domu  Ciepła  w  Rembertowie  oraz  z
Hospicjum, a od 1999 roku aż do końca życia była związana z
Polską Fundacją Humanitarną „Res Humanae”.

Wysiłek Ewy Kopicz-Kamińskiej został zauważony. W 1998 roku
otrzymała honorowe wyróżnienie – Czerwoną Kokardkę z okazji
Światowego  Dnia  AIDS,  a  w  2003  roku,  Prezydent
Rzeczpospolitej  Polskiej  wręczył  jej  Krzyż  Kawalerski  Orderu
Odrodzenia Polski  za wybitne zasługi  w działalności  na rzecz
przeciwdziałaniu narkomanii.  Zmarła 2 września 2014 roku w
Warszawie.

Jej życie, praca i wielki humanitaryzm były największym hołdem
oddanym ojcu.



Nie ma nic wiecznego
na tej ziemi
Michał Tyszkiewicz. Romantyczny podróżnik – uczony
antykwariusz.

Joanna Sokołowska-Gwizdka

Michał Tyszkiewicz

https://www.cultureave.com/nie-ma-nic-wiecznego-na-tej-ziemi/
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Ogromnego wzrostu, z wielką rudą brodą, serdeczny i przyjazny,
Michał hr Tyszkiewicz to jeden z potężniejszych magnatów na
Litwie. Jako najstarszy syn Józefa i Anny z Zabiełłów odziedziczył
bardzo  dobrze  zagospodarowaną  ordynacje  Birże,  która
przynosiła  ogromny  dochód,  nie  licząc  oczywiście  innych
rozległych dóbr na Litwie, Białorusi i Polesiu, z których czerpał
duże  zyski.  Poza  tym,  jak  każdy  z  trzech  braci,  otrzymał  w
spadku  milion rubli, co było, jak na owe czasy majątkiem nie
małym. Jednym słowem fortuna Tyszkiewicza była ogromna, stał
on więc w kręgu najbogatszych i najbardziej wpływowych ludzi
na Litwie.

Michał  Tyszkiewicz  (1828-1897)  otrzymał   bardzo  staranne  
domowe wykształcenie, a w 1848 roku ukończył Gimnazjum w
Wilnie.  W 1854 roku ożenił  się z Marią z Radziwiłłów, córką
księcia  Mikołaja  (z  linii  berdyczowskiej)  i  osiadł  w  Gródku
Ostroszyckim, rezydencji ordynacji Birżańskiej. Tu powoli zaczął
rozwijać  swoją  największą,  życiową  pasję  –  kolekcjonerstwo.
Wzbogacał  odziedziczone  zbiory  o  rzeźby,  obrazy,  pamiątki
narodowe,  a  w  późniejszym okresie  nadesłane  zabytki  sztuki
antycznej  pochodzące  z  własnych  wykopalisk.  Jako  zapalony
podróżnik  i  myśliwy  wyruszył  na  kilka  wypraw afrykańskich,
które bardzo wpłynęły na rozwój jego zainteresowań. Na własną
rękę podjął się prac wykopaliskowych w Egipcie. Aby zaspokoić
swoją  pasję  poszukiwacza  i  kolekcjonera  osiadł  na  stałe  w
Włoszech i stąd organizował kolejne wyprawy. Mieszkał przez 25



lat  w  Neapolu,  Paryżu  i  Rzymie.  Rodzina  nie  miała  o  nim
najlepszego  zdania,  zdawkowo  wspominano  o  jego  pasjach  i
odkryciach, gdyż miano mu za złe, że opuścił  rodzinę, żonę i
czwórkę  małych  dzieci.  Najstarszy  Józef,  późniejszy  autor
„Tyszkiewicianów” miał wtedy 12 lat, jego brat Jan – 10, a siostry
Jadwiga i Wiktoria 5 i 3 lata. Kuzyn Eustachy Tyszkiewicz, w
liście  do   brata.  pisał,  że  Michał  w  ogóle  nie  interesuje  się
Birżami, bardzo się zmienił i kłóci się o każdy mebel.  Michał  
natomiast związał się z Juliette le Beaux, której ekscentryczne
zachowanie raziło sfery wyższe. Po długim związku ożenił się z
nią, ale dzieci nie mieli.

Pałac Tyszkiewiczów w Łohojsku

Od zerwania stosunków z rodziną i zostawienia ordynacji (choć



oficjalnie  Michał  był  do  śmierci  ordynatem  birżańskim)
Tyszkiewicz  całkowicie  poświęcił  się  pasji  kolekcjonerskiej,
rozwinął swoją żyłkę żądnego przygód  odkrywcy. „W roku 1862
kupiłem willę w Neapolu i bez ociągania się   zacząłem czynić
przygotowania do prowadzenia wykopalisk w sąsiedztwie” – pisał
we  „Wspomnieniach”.  Wybranym  terenem  pierwszych  badań
było cmentarzysko Kume, w Kampanii nad Morzem Tyreńskim,
jednej z najstarszych kolonii greckich w Italii, gdzie znajdowała
się kiedyś  słynna wyrocznia Sybilli. Ponieważ Michał nie odniósł
tam dużego sukcesu  zwrócił ku położonym niedaleko Pompejom.
Zgłosił  ofertę sponsorowania tam wykopalisk na wielką skalę,
których  celem  byłoby  odkopanie  całego  zespołu  ruin.  Ta
szokująca  propozycja  nie  została  jednak  przyjęta,  więc
Tyszkiewicz  przeniósł  się  do  Rzymu  i  prowadził  działalność
wykopaliskową na terenie Lacjum. I tam odniósł duży sukces. W
okolicach miasta Acjum – rezydencji rzymskich cesarzy odkrył
ślady  starożytnej  świątyni.  Następnie  prowadził  badania  na
terenie etruskiego miasta Weje, a także w samym Rzymie na
słynnej drodze Via Appia. Po tych sukcesach przeniósł się dalej w
przeszłość, czyli na teren Egiptu i Nubii. Już wcześniej (1861/62)
odbył egipską podróż, o której pisał: „Moja podróż do Egiptu i
wykopaliska. które tam prowadziłem wywarły wielki wpływ na
moje życie, ponieważ od tego czasu moja miłość do archeologii
stawała się coraz silniejsza i w rok po moim powrocie na Litwę
zdecydowałem  się  wyjechać  i  żyć  w  kraju,  gdzie  mógłbym
zaspokoić  to  pragnienie”.



I  tutaj,  właśnie  na  terenie  starożytnego  Egiptu,  Michał  hr
Tyszkiewicz  dokonał  najwięcej  odkryć,  a  jego  pasja
kolekcjonerska  doprowadziła  do  tego,  że  uznany  został  za
jednego z większych zbieraczy starożytności egipskich, II  poł.
XIX w.

Tyszkiewicz do „podboju” Egiptu przygotowywał się niezwykle
sumiennie.  Kupił  kilka  dzieł  wybitnych  egiptologów  (m.in.
„Gramatykę języka egipskiego” J. Fr. Champolliona – odkrywcy
sposobu  odczytania  hieroglifów)  studiował  historię,
 staroegipskie  wierzenia,  religię.

Egipska  przygoda  hrabiego  przypadła  na  ciekawy  okres  w
dziejach  samego  Egiptu.  Państwo  to  stanowiące  wówczas
oficjalnie  część  imperium  otomańskiego,  podlegające  władzy
sułtana i będące pod panowaniem lokalnej dynastii  potomków
Mehmeda-Alego, wchodziło w krótki okres własnej niezależności.
Mohammed  Said  Basza,  za  panowania  którego  Michał
Tyszkiewicz odwiedzał Egipt nosił jeszcze tytuł wice króla i był
namiestnikiem  sułtana.  W  1869  roku  nastąpiło  uroczyste
otwarcie Kanału Sueskiego, a dwa lata później w obecności kilku
koronowanych  głów  i  ambasadorów  wszystkich  znaczących
państw,  odbyła  się  w  Kairze,  w  specjalnie  na  ten  cel
wybudowanym  gmachu  opery,  światowa  prapremiera  „Aidy”
Verdiego, która nawiązuje do czasów faraonów i realizuje egipski
mit snu o potędze. Scenografię opery przygotowano z wielkim



rozmachem, a czuwał nad jej realizacją i wierności starożytnym
realiom  autor  libretta,  August  Mariette,  założyciel  Egipskiej
Służby Starożytności i dyrektor Muzeum Starożytnego w Egipcie.

Posążek
kapłana, z
kolekcji

Tyszkiewicza,
zaginiony
podczas
wojny.

Michał Tyszkiewicz później zaprzyjaźnił się z Mariettem i działał
za jego zgodą oraz pod jego kierunkiem. Mariette był francuskim
egiptologiem i  asystentem konserwatora  działu  egipskiego  w
Luwrze,  a  wsławił  się  odkryciem  słynnego  serapeum
memfickiego  w  Sakkarze,  zawierającego  podziemny  cmentarz
świętych  byków.  Był  on  twórcą  nowoczesnego  podejścia  do
wykopalisk. Twierdził, że odkrycia na tym terenie powinny być
źródłem informacji,  a  nie   miejscem „polowania”  na  zabytki.
Dlatego  wydobyte  przedmioty  powinny  być  zabezpieczone  w
muzeach.  Za  Marietta  zgoda  na  rozpoczęcie  samodzielnych
wykopalisk  nie  była  więc  łatwa  do  uzyskania,  koncesję  mógł



udzielić  tylko  sam Mariette,  lub  ewentualnie  w  wyjątkowych
przypadkach  wicekról.  Jak więc hrabiemu Tyszkiewiczowi udało
się zdobyć takie pozwolenie? Na pewno jego fortuna i pozycja w
świecie  dawały  mu  przewagę  nad  „zwykłymi”  turystami.
Podróżował jako ważna osoba, jego bagaż omijał komorę celną, a
rosyjscy konsulowie osobiście go odwiedzali w hotelu. Przybycie
statku Tyszkiewicza witano salwami armatnimi. Tak więc w tym
przypadku  konsul  rosyjski  zorganizował  mu  audiencję  u
wicekróla  Saida  Baszy.  Po  miłej  rozmowie  Said  obiecał  list
polecający, który miałby mu ułatwić działalność na terenie Nubii,
po czym, zapomniał o danej obietnicy. Po interwencji konsula,
prawdopodobnie  bez  zgody  Marietta,  aby  zrekompensować
czekanie,  udzielił  Tyszkiewiczowi  pozwolenia  na  prace
wykopaliskowe na terenie  całego kraju.  Tyszkiewicz  był  więc
jedynym Polakiem,  który  pod  własnym nazwiskiem prowadził
prace  archeologiczne.  Wykopaliska  w  Tebach  zachodnich
przyniosły  mu  wspaniałe  wyniki.  Oprócz  znalezionych  luźno
mumii po trzech dniach ekipa natrafiła na nie otwarty grób od
czasów starożytnych.  W grobie  tym „u  stóp  czterech  skrzyń
grobowych na ziemi leżących stał stołek z drzewa sykomorowego
– wklęsły u wierzchu, na nim błękitna fajansowa misa, na dnie
której jakieś zeschłe resztki potrawy”.

Michał Tyszkiewicz przekazał niewielką część swoich zbiorów na
Litwę,  resztę  otrzymał  Luwr.  Rodzina,  Eustachy  i  Konstanty
Tyszkiewicz,  członkowie  Wileńskiej  Komisji  Archeologicznej,



powołanej  kilka  lat  wcześniej  do  życia  razem  z  Muzeum
Starożytności  przez Eustachego, robiła kuzynowi wyrzuty,  że
tylko  część  zbiorów  trafiła  na  Litwę.   Michał  Tyszkiewicz
argumentował swoją decyzję w ten sposób, że na Litwie zbiory
byłyby  tylko  ciekawostką,  a  we  Francji  będą  służyć   nauce.
Jeszcze  jednym argumentem było  bezpieczeństwo   zabytków.
Trzeba pamiętać, że Polska   była wówczas pod zaborami i nikt
nie wiedział, jakie jeszcze burze dziejowe przez nią przejdą.

Oreste Cortazzo, Portret Michała
Tyszkiewicza z 1884 roku.

Michał  Tyszkiewicz  spisał  swoje  doświadczenia  w  „Dzienniku
podróży do Egiptu i Nubii”. Oprócz drobiazgowego zapisywania
codziennych wydarzeń i  kolejnych odkryć,  pamiętnik  ten  jest
fantastycznym materiałem poznawczym tego okresu w Egipcie,
pełnym  barwnych  obyczajowych  scenek  i  ludzkich  sytuacji.
Michał  Tyszkiewicz  wyraźnie  podkreśla   ignorancję  władz  w
stosunku do zabytków starożytnych oraz brak kultury arabskich
notabli, w europejskim znaczeniu. Cytuje na przykład rozmowę z
wicekrólem, który mówi do Tyszkiewicza,  żeby zabrał  sobie i
wywiózł  ile chce mumii, skoro tu są, bo on jest zainteresowany
żywymi  kobietami,  a  nie  takimi  sprzed  tysiącleci.  No,
ewentualnie, jeśli któraś miałaby biżuterię, która podobałaby się



jego  żonie,  to  prosi  o  zawiadomienie.  W  innym  momencie
Tyszkiewicz opisuje ekskluzywne przyjęcie i wielkie  zdumienie,
w jaki wprawił go sposób jedzenia.

Pamiętnik  ten,  przez  wiele  lat  uważany  za  zaginiony,  został
odnaleziony  i  opublikowany  przez  egiptologa  z  Uniwersytetu
Warszawskiego,  Andrzeja  Niwińskiego.  Rodzina  Michała
Tyszkiewicza  twierdziła,  że  „Dziennik”  spłonął  podczas  
zawieruchy wojennej. Taka też jest historia księgozbioru Józefa
Tyszkiewicza, najstarszego syna Michała. Księgozbiór trafił  do
poznańskiego  bibliofila  Stanisława  Latanowicza,  a  następnie
został zakupiony przez Zarząd Miasta Poznania i przekazany do
Biblioteki Raczyńskich.   W 1945 roku biblioteka  wraz z cennymi
zbiorami  spłonęła.  Ale  w 1943 r.  Józef  Aleksander  Raczyński
zaoferował okupacyjnym władzom przechowanie części zbioru w
swoim  majątku  w  Obrzycku  pod  Szamotułami.   Tam  też
wywieziono cenne rękopisy, m.in. „Dziennik” hrabiego Michała.
Poszukiwany rękopis został odnaleziony w 1992 roku.

___________________________________________________

zob. „Egipt zapomniany czyli Michała hr Tyszkiewicza Dziennik
podróży do Egiptu i Nubii (1861-1862)”, wstęp i opracowanie
tekstu Andrzej Niwiński, wyd. Pro-Egipt, Warszawa 1994.



Szczęście szło ze mną
pod rękę

Jan Nowak-Jeziorański, fot. TVP

    

Barbara Gruszka-Zych – Pan nigdy nie uważał się za bohatera,
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ale  dla  wielu  nim Pan jest  –  słynny Kurier  z  Warszawy.  Dla
najmłodszych,  znających  historię,  bardziej  interesujący  od
Jamesa Bonda.  A kto dla  Pana jest  bohaterem?

Jan  Nowak-Jeziorański  –  Bohaterem  jest  człowiek  gotów
całkowicie  i  bezinteresownie  poświęcić  samego siebie  innym,
albo innemu. Zdolny wystawić na ryzyko wszystko, co posiada,
nie  wyłączając  własnego  życia,  w  służbie  jakiejś  idei
altruistycznej.  Byłem  w  czasie  wojny  świadkiem  takiego
bezgranicznego  bohaterstwa  tylu  ludzi,  że  bardzo  mi  trudno
wymienić jakiegoś jednego bohatera. Szkoda, że to bohaterstwo
przeważnie zostało zapomniane.

BGZ  –  Czy  w  dzieciństwie  miał  Pan  swojego  bohatera  z
ulubionych  lektur,  opowiadań  mamy?

JNJ – W latach dzieciństwa taką postacią był Adaś Kalinowski,
bohater „Dzieci Lwowa”, książeczki, nie pamiętam autora, którą
przeczytałem  jako  dziecko.  Adaś  jako  trzynastoletni  chłopiec
zginął  w obronie Lwowa.

(…)

BGZ –  Kiedyś  w rozmowie  powiedział  mi  Pan,  że  tak  zwani
wielcy przy bliższym poznaniu wiele tracą. Co więc decyduje,
jakie  cechy,  czy  zachowanie,  że  ktoś  jest  wybitny,  zostaje



pozytywnie zapisany w historii?

JNJ – Nawet najwięksi spośród wielkich są ludźmi i mają swoje
ludzkie  słabości.  Z  odległości  widzi  się  tylko  ich  wielkie
dokonania, zalety umysłu i charakteru, natomiast przy bliższym
zetknięciu,  zwłaszcza  na  co  dzień,  odkrywa  się  wady  i
niedostatki. To miałem na myśli, rozmawiając z panią. Kryteria
wielkości są bardzo różne. Kazimierz Wielki stał się wielki przez
swoje  dokonania.  Napoleon  Wielki  dzięki  geniuszowi
wojskowemu.  Tak  samo  Aleksander  Macedoński.  Abraham
Lincoln  jest  uważany  za  największego  prezydenta
amerykańskiego  nie  tylko  dlatego,  że  ocalił  jedność  Stanów
Zjednoczonych, ale dlatego, że stał się apostołem demokracji w
najlepszym tego słowa znaczeniu.

BGZ  –  Znał  Pan  wielu  sławnych  ludzi.  Przygotowałam  listę
postaci. Czy mógłby Pan scharakteryzować krótko poszczególne
osoby:  Eugeniusz  Kwiatkowski,  gen.Tadeusz  Bór-Komorowski,
gen.  Kazimierz  Sosnkowski,  Edward  Raczyński,  Winston
Churchill,  kard Stefan Wyszyński,  Jan Paweł  II,  Lech Wałęsa.

JNJ  –  Z tych wszystkich nazwisk, które Pani wymieniła tylko
trzech  ludzi  miało  cechy  wielkości:  Eugeniusz  Kwiatkowski,
Prymas  Wyszyński,  Jan  Paweł  II.  Z  obcych dodałbym jeszcze
Winstona Churchilla, skądinąd postać niesympatyczną. Inni mieli
wielkie zasługi, ale to nie jest to samo co wielkość.



BGZ – Jakie to uczucie kiedy można „pokierować historią”? Pan
to czynił między innymi jako dyrektor radia „Wolna Europa”.

JNJ  –  Nie  przyznaję  się  do kierowania  historią.  Mam jednak
poczucie, że zespół polski „Wolnej Europy” wywarł poważny i
pozytywny  wpływ  na  historię.  W  obecnym,  tym  ostatnim
rozdziale  mojego  życia,  usiłuję  wpływać  na  politykę  Stanów
Zjednoczonych. Nie chcę tego wpływu wyolbrzymiać, ale wydaje
mi się, że w jakimś stopniu przyczyniłem się do rozciągnięcia
parasola  NATO nad Polską.  Mam nadzieję,  że  w najbliższych
dniach  do  tego  dojdzie.  To  wewnętrzne  poczucie  daje  mi
olbrzymią satysfakcję.

BGZ  – Wielokrotnie wyrażał  Pan podziw wobec mieszkańców
stolicy,  którzy  z  zapałem odbudowali  miasto  w  sytuacji,  gdy
została zaprzepaszczona idea wolnej Polski. Pan również przez
lata  pracował  dla  kraju  znajdującego  się  w  beznadziejnej
sytuacji.  Czy miewał  Pan chwile  zwątpienia?

JNJ  – Miałem zawsze skłonność właściwą naszemu, polskiemu
charakterowi  narodowemu  –  trzymać  się  kurczowo  nadziei,
nawet w sytuacjach, które wydają się całkowicie beznadziejne.
Nie  traciłem  jej  nawet  w  najgorszych  czasach,  po  Jałcie,  w
okresie stalinowskiej nocy. Ale raz jeden ogarnęła mnie skrajna
rozpacz.  Było  to  18  albo  może  19  stycznia  1945  roku.
Przeczytałem  w  tym  dniu  doniesienie  brytyjskiego



korespondenta,  który  wkroczył  do  Warszawy  za  wojskami
sowieckimi.  Pisał,  że  miasto  nie  istnieje,  że  zamieniło  się  w
całkowicie bezludne morze ruin i zgliszcz. Twierdził, że już w
tym miejscu żadne miasto nie powstanie, bo samo usunięcie ruin
i  zwałów  gruzu  przekracza  ludzkie  możliwości.  W  dwa  dni
później  ten  sam  korespondent  donosił,  że  tak  zwany  Rząd
Lubelski,  postanowił  przenieść  stolicę  Polski  do  Łodzi.  Otóż
przez tę jedną chwilę wydawało mi się, że nie będzie do czego
wracać. I to był mój moment zwątpienia.

Barbara Gruszka-Zych i Jan Nowak-Jeziorański, fot. arch.BGZ.



BGZ – Minęły czasy kiedy bohaterstwo wymagało ofiary krwi.
Jaki jest bohater naszych czasów?

JNJ – Pozytywnym bohaterem na dziś powinien być Eugeniusz
Kwiatkowski, który z niezwykłym talentem i wyobraźnią podnosił
Polskę z niżu cywilizacyjnego, do którego zepchnęły ją rozbiory.
Budowniczymi  Polski  są  dziś  ci,  którzy  z  niebywałym
dynamizmem rozwijają  inicjatywy  i  przedsiębiorczość.  To  oni
tworzą Polskę.

BGZ – Mój 12-letni syn mówi, że Powstanie Warszawskie było
niepotrzebne,  bo  ludzie  się  zabijali.  To  nie  przeszkadza  mu
uważać za wielkiego bohatera policjanta z filmów akcji. Nawet
sam  staje  się  bohaterem,  zabijając  postacie  podczas  gier
komputerowych.  Tamto  zabijanie  niosło  śmierć,  to  jego
„zabawowe”,  daje  szanse  na  wątpliwe  bohaterstwo.  Skąd  się
wzięło takie pomieszanie?

JNJ  –  Osąd  Powstania  Warszawskiego  jest  pewną  sztancą,
wbijaną  ludziom  w  głowę  przez  blisko  pół  wieku.  Problem
Powstania jest złożony i spór nad Powstaniem będzie się toczyć
chyba  przez  następne  stulecie.  Natomiast  zafascynowanie
gwałtem  i  zabijaniem  to  przede  wszystkim  wpływ  telewizji.
Ściślej  mówiąc  tych  filmów  telewizyjnych,  które  szczególnie
przyciągają dzieci  i  młodzież.



BGZ  –  Ostatnio  wiele  się  mówiło  o  płk.  Kuklińskim.  Jedni
uważają go za bohatera narodowego, drudzy nie, gdyż kłamał,
mówił swoim nieprawdę. Jakie jest Pana zdanie?

JNJ – Nazywanie go zdrajcą jest nonsensem. Każda konspiracja
polega na wprowadzaniu w błąd wroga. To wprowadzanie w błąd
staje  się  koniecznością  w  walce  z  wrogiem  zdecydowanie
potężniejszym. Ocena Kuklińskiego zależy od tego, kogo uznamy
za wroga – czy Stany Zjednoczone, czy Związek Sowiecki? Znając
dokumenty i relacje takich ludzi jak Zbigniew Brzeziński nie ma
wątpliwości,  że  Kukliński  współpracował  z  wywiadem
amerykańskim  dla  Polski  a  nie  przeciwko  niej.  Przekazywał
informacje po to, żeby ją ocalić, a nie po to, by ściągnąć na nią
jakieś  niebezpieczeństwo.  Józef  Piłsudski,  walcząc  o
niepodległość  Polski  współpracował  z  wywiadem  austriackim
przeciwko  Rosji.  Żołnierze  AK  współpracowali  z  wywiadem
angielskim  przeciwko  Niemcom.  Ja  osobiście  z  żadnym
wywiadem  nie  współpracowałem,  ale  jestem  dumny,  że
przenosiłem  w  swojej  poczcie  raporty  polskiego  wywiadu,
wspierającego  wysiłek  sprzymierzonych  przeciwko  Niemcom.
Tylko  ci  ludzie,  którzy  w  obronie  swoich  życiorysów,  wciąż
powtarzają, że Związek Sowiecki był sojusznikiem, a Polska była
suwerenna, albo miała, jak to mówią, ograniczoną suwerenność,
uważają Kuklińskiego za zdrajcę. Ale jedno i drugie jest fałszem.
Polska  nie  była  krajem  suwerennym.  Związek  Sowiecki  był
zagrożeniem i  wrogiem.



(…)

BGZ – Proszę opowiedzieć jaki był Pana powrót do Ojczyzny po
latach nieobecności? Co wywołało Pana największą radość od
odzyskania wolności w 1989 roku?

JNJ – Oczywiście powrót do Polski był najszczęśliwszym dniem
mojego życia.  Nie opiszę w słowach tego nastroju,  jaki  mnie
ogarnął,  kiedy  po  czterdziestu  pięciu  latach  samolot  dotknął
polskiej  ziemi  na  Okęciu.  Zobaczyłem ten  napis  na  budynku
dworca lotniczego – Warszawa. I te tłumy, które przyszły mnie
powitać. Może najszczęśliwszym momentem było to, co się stało
następnego ranka, kiedy pierwszy taksówkarz, który wiózł mnie
do miasta, odmówił przyjęcia zapłaty za kurs. (…)

BGZ – Gdyby dziś zaczynał Pan swoją działalność, czym by się
Pan zajął?

JNJ – Szczęście szło ze mną pod rękę przez osiemdziesiąt cztery
lata, do tej chwili. Nic nie mogło ułożyć się lepiej. Oczywiście,
gdybym zaczynał dzisiaj życie na nowo, z doświadczeniem, jakie
zebrałem  w  ciągu  całego  życia,  to  na  pewno  uniknąłbym
wszystkich  błędów,  które  wynikały  z  jego  braku.

Rozmowa przeprowadzona w 1998 r.



Poza gniazdem.
Wizerunki emigrantek
polskich.
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Polscy emigranci w USA na początku XX w., fot. Wikipedia.

 

Joanna  Sokołowska-Gwizdka:  „Poza  gniazdem.  Wizerunki
emigrantki  polskiej  w  Kanadzie  w  XX  wieku”,  to  źródłowe
studium na  temat  kobiet  emigrujących  do  Kanady.  Dlaczego
zainteresowała  się  Pani  kobietami  na  emigracji,  a  nie  np.
emigracją  z  Polski  w sensie  ogólnym?



Maria Anna
Jarochowska

Maria Anna Jarochowska: Temat kobiet na emigracji  jest  dla 
mnie  ciekawszy. Jak  dotąd  mało  kto  interesował  się  tym  jak 
one sobie radzą  w  Kanadzie,  jak  dają  sobie radę z  tęsknotą, z
problemami  asymilacji. Poza tym, jako  długoletnia  emigrantka 
dobrze  poznałam  problemy  emigracji  do  Kanady,  a   każdy  
kraj  ma sobie właściwe  problemy.

JSG:  W książce oprócz losów kobiet z różnych środowisk i w
różnych okresach, naszkicowała Pani bogate tło socjologiczno-
polityczne,  które  wyjaśnia  szereg  decyzji  związanych  z
poczuciem  przynależności  do  nowego  społeczeństwa,  czy
asymilacją w nowym kraju. Jak długo powstawała tak bogata w



różne informacje książka?

MAJ:  Mniej  więcej  10  lat  chociaż,  na  tematy  związane  z
zagadnieniami  ekonomicznymi,   politycznymi,  społecznymi,  
psychologii  społecznej  i  historii  Kanady  czytałam  już  wiele 
lat  wcześniej, podobnie jak  na tematy  emigracji  teoretycznej i
praktycznej.

JSG: Doktorat zrobiła Pani z nauk przyrodniczych, skąd zatem
wzięło się u Pani  zainteresowanie Kanadą i  jej  mieszkańcami
oraz szeroko pojętą problematyką społeczną i psychologiczną?

MAJ:   W  czasie  pobytu  w  Polsce  zrobiłam  magisterium  z
ekonomii  politycznej,  doktorat  z  nauk  przyrodniczych,  ze
specjalizacją  z  geografii  i  dyplom  z   bibliotekoznawstwa.  W
zakresie  geografii  specjalizowałam  się  w  kilku  kierunkach: 
statystyki  w  geografii i  geografii  kulturalnej, którą następnie
już w Kanadzie  rozszerzyłam  o  antropologię społeczną,  To
jednak   wymagało  ode  mnie  uzupełnień  z zakresu  historii 
Kanady,  socjologii i   psychologii.   Gdybym  się  tego   nie 
nauczyła,   nie mogłabym  napisać  „Poza  gniazdem”.

JSG: Za książkę „Kanada. Kraj i Ludzie” otrzymała Pani w 1961
roku stypendium postdoktoranckie z Canada Council, z którego
Pani nie skorzystała, gdyż za odmowę zbierania informacji  za
granicą,  nie  otrzymała Pani  paszportu.  Proszę powiedzieć jak



znalazła się więc Pani w Kanadzie.

MAJ: W  PRL-u  był  zawsze  bałagan. Prawdopodobnie kiedy
parę lat później  składałam  podanie o paszport turystyczny, aby
odwiedzić  dalekich   krewnych,  w urzędzie  paszportowym nie
połączono mojego nazwiska  z  moim poprzednim  podaniem o
paszport. Przypłynęłam więc na paszporcie turystycznym.

JSG: Jakie były Pani doświadczenia, po postawieniu pierwszych
kroków na kanadyjskiej ziemi?

MAJ: W Kanadzie parę lat czekało  na  mnie roczne stypendium,
przeznaczone na  poznawanie przeze mnie całego kraju. Zatem
ruszyłam w drogę, pociągami i  autobusami  zatrzymując się po
drodze  w  różnych  uniwersytetach.  W  Winnipegu  dostałam  
propozycję   zatrudnienia   na  stanowisku   wykładowcy   w  
departamencie    geografii   i  po   zakończeniu  stypendium
zaczęłam  tam  pracować.  Z  powodu  bardzo  zimnego  
winnipegowskiego klimatu  przeniosłam  się  po kilku  latach  do
departamentu  geografii   do  Montrealu  i tam  przez  29 lat,  aż 
do przejścia  na emeryturę,  uczyłam  statystyki  w  geografii,
geografii  rolnictwa Quebecu, Kanady i świata  oraz geografii 
kobiet w różnych  kulturach  świata (kobiety Indii,  Chin, Azji
południowo-wschodniej, itp.) Jakieś  10  lat  przed  przejściem na
emeryturę  zaczęłam  formułować  swoje  zainteresowania
emigracją.  Musiałam  przygotować  metodę  badań  i  ustalić



osiągalną dla mnie dokumentację.  Po  przejściu na emeryturę 
przenieśliśmy się  z  mężem  do  Brytyjskiej Kolumbii,  bo tutaj 
klimat  jest   łagodniejszy.

JSG:  Czy trudno było Pani, nowej emigrantce, zdobyć pozycję
naukową na kanadyjskich Uniwersytetach?

MAJ:  Nie,  w  czasie   kiedy  przybyłam  do  Kanady  polityka  
imigracyjna  była  bardzo życzliwa  dla imigrantów. Oczywiście 
potem  musiałam tak  samo pracować  jak każdy  profesor.

JSG: Czy pogodziła Pani kulturę starego kraju z kulturą nowej
ojczyzny?  

MAJ:  Tak,   czuję  się  zintegrowana  ze  społeczeństwem
kanadyjskim, zrozumiałam i zaakceptowałam  kulturę  narodową 
kanadyjską, czuję się  członkiem  społeczeństwa, w  którym  się 
znajduję,  ale  wyrosłam  w  kulturze  narodowej polskiej i  nadal
mam ją   w  sobie.  Tam przeżyłam wojnę  i  byłam członkiem
społeczeństwa,  na  którego  ciele  robiono   eksperymenty
komunistyczne. Tego się  nie zapomina. Obchodzi mnie wszystko
co  dotyczy  Polski  i Kanady,  ale  mój  dom  jest w  Kanadzie.

JSG: Czy w dobie globalizacji, Internetu, tanich telefonów można
mówić o wyobcowaniu na emigracji jako o zjawisku? 



MAJ: Można,  bo  globalizacja,  telefon  i  Internet  nie zastąpią 
kontaktów  osobistych  z  rodziną  i   przyjaciółmi,  chociaż 
zmniejszają   nacisk   wykorzenienia,   a  to   właśnie  
wykorzenienie   jest   przyczyną,   że  czujemy  się   obcy.

 

 

Notka na temat książki:

Do tej pory brak jest opracowań na temat
polskich kobiet na emigracji  w Kanadzie.
Lukę tę  zapełnia  praca prof.  Marii  Anny
Jarochowskiej.

Posługując się licznymi wypowiedziami emigrantek, omawia ona
po kolei cztery wielkie fale emigracji polskiej w okresie od 1900
do 2000 roku na tle ówczesnej kanadyjskiej polityki imigracyjnej,
warunków  ekonomicznych  oraz  stosunku  społeczeństwa  tego
kraju  do  nowo  przybywających  Polaków.  Autorka  zarysowuje
kolejno  postacie  wybitnych  emigrantek  i  dziedziny  ich
działalności.



Praca jest  podzielona na trzy  zasadnicze części.  W pierwszej
omawiane są ogólne problemy związane z emigracją. W drugiej
przedstawione są trudności związane z osiadaniem emigrantek
na  ziemi  kanadyjskiej  i  godzenie  się  z  tym faktem,  w  dużej
mierze dzięki działalności społecznej. Trzecia część poświęcona
jest  ogólnokanadyjskim organizacjom kobiecym,  a  szczególnie
Federacji Polek w Kanadzie.

Uzupełnieniem  publikacji  jest  lista  kobiet  wyróżnionych
rozmaitymi  odznaczeniami  kanadyjskimi,  polskimi,  innych
państw  oraz  organizacji  polonijnych.  Bibliografia  oraz  indeks
ponad  300-tu  nazwisk  i  pseudonimów  ułatwiają  odnalezienie
źródła lub poszukiwanej  osoby.

Maria  Anna  Jarochowska:  Poza  gniazdem.  Wizerunki
emigrantki  polskiej  w  Kanadzie  w  XX  w . ,  Polski
Instytut  Naukowy  w  Kanadzie  –  Biblioteka  Polska  im.
Wandy Stachiewicz,  2006 r.

__________________

Wywiad ukazał się w „Liście oceanicznym”, dodatku kulturalnym
„Gazety” z Toronto, luty 2007. 



Antoniny po pożodze
Książka Teresy Bagińskiej-Żurawskiej p.t. „Antoniny po

pożodze”, towarzysząca wystawie w Łazienkach Królewskich w
Warszawie.

Pierwsza edycja wystawy, która obecnie gości w warszawskim
Muzeum Łowiectwa i Jeździectwa w Łazienkach, miała miejsce
rok temu w Miejskiej Bibliotece Publicznej w Łańcucie. Została
ona otwarta 24 czerwca 2015 r., a honorowy patronat nad nią
objął  pan Marek hr.  Potocki wnuk Józefa Mikołaja z Antonin,
który  przybył  wraz  z  żoną  Charlotte.  Wybitnymi  gośćmi  były
także  pani  Rosa  Stanisławowa  hr.  Potocka  i  pani  Alexandra
Hohenzollern von Preussen (wnuczka cesarza Wilhelma II ). W
roli gospodarza wystąpił burmistrz Łańcuta Stanisław Gwizdak.
Wystawa  była  przygotowana  przez  Teresę  i  Wrzesława
Żurawskich,  we  współpracy  z  dyrektor  Małgorzatą  Sońską  i
gronem pracowników biblioteki.

Na uroczyste otwarcie wystawy w Łazienkach przybyli m.in. pani
Helena  z  Potockich  Mauberg  (wnuczka  Józefa  Potockiego  z
Antonin), jej córki: Anna i Katarzyna z rodziną oraz syn Andrzej.

https://www.cultureave.com/159/


Wystawę otwierał  syn Marka Potockiego,  Jan Roman Potocki.
Byli  państwo  Joanna  i  Roman  Dwerniccy  (córka  Elżbiety  z
Potockich Gromnickiej, wnuczki Józefa) z rodziną i wiele innych
osób  zainteresowanych  tym  tematem.  Wyszła  także  książka
towarzysząca wystawie autorstwa Teresy Bagińskiej-Żurawskiej
„Antoniny po pożodze”.

Teresa Bagińska-Żurawska

Przywołanie  w  Łańcucie  pamięci  Antonin  jest  w  pełni
usprawiedliwione. Na przełomie XIX/XX w. rezydencje Potockich,
łańcucka i antonińska, przeżywały okres rozkwitu. Obaj bracia –
Roman w Łańcucie i Józef Mikołaj w Antoninach – równolegle
prowadzili podobne inwestycje modernizacyjne.
Położone na kresach wschodnich Rzeczypospolitej  Antoniny w
drugiej  połowie  XIX  w.  stały  się  własnością  rodu  Potockich.
Odziedziczył je Józef Mikołaj, młodszy brat Romana Potockiego,
trzeciego ordynata na Łańcucie. Wcześniej należały do ich matki,
dla  której  były  ulubionym  miejscem.  Maria  z  Sanguszków
spędzała  tu  dzieciństwo  w  towarzystwie  babki  Klementyny  z
Czartoryskich.
W pełni samodzielne rządy w Antoninach Józef Mikołaj rozpoczął
po zawarciu małżeństwa z Heleną Radziwiłłówną. Okres od lat
80. XIX w. do pierwszej wojny światowej był czasem rozkwitu i
przeobrażeń.  Zamieszkały  w  Warszawie  francuski  architekt



Franciszek  Arveuf  zaprojektował  dla  Antonin  układ
urbanistyczny  na  miarę  europejską.  Stara  rezydencja  została
poprzedzona osiowo założonym skwerem,  na obrzeżu którego
wybudowano szereg willi, malowniczych domów i dworków dla
zatrudnionych  w  dobrach  antonińskich  urzędników  i
specjalistów.  Przed  rezydencją  skwer  kończył  się  obszernym
placem  przylegającym  do  ogrodzenia  pałacu.  Monumentalna
brama  z  rzeźbionymi  w  kamieniu  herbami  Potockich,
Radziwiłłów i Sanguszków prowadziła na dziedziniec. Za nią po
prawej stał pałac, po lewej stajnie, za nimi wozownia, a w głębi
maneż.  Na  obrzeżu  poza  ogrodzeniem  wzniesiono  budynki
gospodarcze: garaż z warsztatami, elektrownię, budynek straży
ogniowej.  Na  prawo  za  pałacem  rozciągał  się  wzdłuż  rzeki
Ikopeci malowniczy park, a w nim oranżeria, szklarnie, pawilony.
Rezydencja  nabrała  ostatecznego  kształtu  przed  1906  r.  Po
śmierci Arveuf’a, znany wiedeński architekt Ferdynand Fellner
spiął  skrzydła  istniejącego  pałacu  neobarokowym  pawilonem
wejściowym,  tworząc  mocny,  dominujący  akcent
architektoniczny.  W  podobnym  stylu  przeprojektował  stojące
naprzeciwko  pałacu  stajnie  i  głębiej  położoną  wozownię.  W
najbliższej  Antoninom  okolicy  pobudowano  psiarnie,  gajówki,
leśniczówki, a na folwarkach – budynki gospodarcze. Większość z
nich już nie istnieje, przetrwały tylko niektóre, ale za to bardzo
piękne.

Antoniny, jak wiele siedzib rodowych na kresach wschodnich,



ucierpiały  na  skutek  przewrotu
bolszewickiego.  Zofia  Kossak-
Szczucka,  naoczny świadek tych
wydarzeń,  w  latach  1917-1919
prowadziła  dziennik,  który
opracowała  i  wydała  w  1922  r.

Dokonany  przez  nią  zapis  „Pożogi”  do  dziś  poraża  ogromem
nienawistnego,  bezmyślnego  niszczenia  wszelkich  przejawów
cywilizacji  i  kultury.  Mąż  pisarki,  Stefan  Szczucki,  przed
pierwszą wojną światową zarządzał innym majątkiem Potockich
w  pobliskiej  Nowosielicy.  Antoniny,  siedziba  Józefa  Mikołaja
Potockiego,  były  nie  tylko  miejscem  częstych  odwiedzin,  ale
także  stawały  się  w  najbardziej  niebezpiecznych  momentach
miejscem  schronienia  dla  młodego  małżeństwa  z  dziećmi.
Pisarka nie tylko zostawiła opis wielkości wspaniałej rezydencji i
nowoczesnej  osady  oraz  wzorowo  zagospodarowanego  i
prowadzonego na europejskim poziomie majątku, ale odnotowała
także zabiegi licznej rzeszy pracowników ordynacji, usiłujących
obronić  to  niezwykłe  miejsce,  jak  samotną  wyspę,  otoczoną
zewsząd nawałnicą bolszewizmu.

Tu  spędzała  Wielkanoc  1919  r.,  z  rozdartym  sercem
obserwowała przez okna willi nad stawem i na bieżąco opisała
pogrom  wspaniałego  antonińskiego  stada  rozpłodowego.  A
przecież miłość do koni przedstawicielka rodu Kossaków miała
we krwi.  Nie  z  własnych wprawdzie,  ale  z  relacji  naocznych



świadków przekazała informacje o trwającym kilka dni pożarze
pałacu antonińskiego w sierpniu 1919 r.
Dziś może wydawać się, że w Antoninach nie zostało już nic, ani
rezydencji, ani stajni, ani koni, ani sfory myśliwskich psów, ani
polowań.  Na  miejscu  pałacu  jest  zarośnięte  trawą  rozległe
boisko, po którym na co dzień chodzą gęsi i wypasają się cielęta.
Wbrew  pozorom,  pomimo  licznych  zniszczeń,  Antoniny
przetrwały. Były zbyt potężne, zbyt wspaniałe, by dać się zmieść
bezmyślnej nienawiści. Odkrywamy je wraz z mężem okaleczone
i  wciąż  dumne  w  kolejnych  naszych  podróżach  na  Ukrainę.
Odczytujemy  pozostałości,  mniej  lub  bardziej  wyraźne  ślady.
Stojąca  nad  stawem  malownicza  willa,  mieściła  na  parterze
kasyno pracowników dóbr z salą bilardową, a na piętrze mieściły
się  mieszkania  pracownicze.  Obok  willa  „Marszałkówka”
zajmowana  przez  marszałka  dworu,  dalej  piętrowa  willa
weterynarza  i  szpital  dla  koni,  naprzeciwko  willa  zarządu
cukrowni w Kremenczukach, a na końcu skweru hotel, w którym
zatrzymywali  się  interesanci  Józefa  Potockiego.  W  obrębie
ogrodzenia  pałacu  stoją  do  dziś  budynki  wozowni,  oficyny  i
maneżu.  Tuż  obok  okazały  dom,  w  którym na  parterze  były
garaże Potockich, a na górze mieszkania szoferów, dziś służy
jako  siedziba  miejscowych  władz  i  bank.  Dalej  elektrownia  i
budynki straży ogniowej. We wnętrzach niechlujstwo sowieckie,
paradoksalnie w tym wypadku, pomogło zachować wiele detali i
szczegółów  nie  remontowanych  od  wielu  lat  budynków,  w
których mieszkali i pracowali zatrudnieni przez Józefa Mikołaja



Potockiego urzędnicy i specjaliści.











Polskie białe kruki
na mapie świata

Adam Bujak, fot. Kacper Pempel / East New, Culture.pl
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Waldemar Pławski

Znak  piastowskiego  orła  z  czasów  Kazimierza  Wielkiego,
znajdujący  się  nad  bramą  prowadzącą  na  teren  Zamku
Królewskiego  na  Wawelu  zdobi  okładkę  wydanego  przez
wydawnictwo Biały  Kruk  albumu ze  zdjęciami  Adama Bujaka
ukazującymi  najwspanialsze  polskie  zabytki   wpisane na listę
Światowego  Dziedzictwa  UNESCO.  Ponad  300  stron  i  tyleż
niezwykłej urody zdjęć dokumentuje w tej dziedzinie wszystko to,
co w Polsce najpiękniejsze, najwartościowsze, najbardziej godne
upamiętnienia.

Jeden  z  najbardziej  uniwersalnych  aktów  normatywnych
Narodów  Zjednoczonych,  przyjęty  w  Paryżu  w  1972  roku  –
konwencja  dotycząca  ochrony  Światowego  Dziedzictwa
Kulturalnego i Naturalnego UNESCO – zamyka się dziś liczbą
754 obiektów pochodzących ze 129 państw świata. 11 wpisów
dotyczy Polski i obejmuje 17 zespolonych obiektów zabytkowych.

W roku 1978 na listę UNESCO wpisano Stare Miasto w Krakowie
oraz  Kopalnię  soli  w  Wieliczce.  Rok  później  wydłużono  ją  o
Auschwitz-Birkenau oraz Krainę Żubrów – Białowieżę. W roku
1980 doszła warszawska Starówka, w roku 1992 Zamość, w roku
1997 średniowieczny Toruń i Zamek Krzyżacki w Malborku, w
roku 1999 Kalwaria Zebrzydowska, w 2001 Kościoły Pokoju w
Jaworze i Świdnicy, a rok temu znalazło się na tej liście również



sześć drewnianych kościołów gotyckich Małopolski Południowej.

Światowe  dziedzictwo  to  album  jedyny  w  swoim  rodzaju,
pokazujący  w  różnych  ujęciach  i  porach  roku  wszystkie
wymienione tu obiekty,  sfotografowane po mistrzowsku przez
jednego i jakże znakomitego fotografa  – Adama Bujaka.

Piękna  tych  zdjęć  nie  sposób  opisać.  Można  jedynie  w  paru
słowach  przypomnieć  co  bardziej  charakterystyczne  cechy
pokazanych  miejsc,  które  powinny  być  znane  każdemu
wykształconemu  człowiekowi,  a  Polakowi  bliskie  w
szczególności.

Oto prawie tysiąc lat sobie liczące Stare Miasto w Krakowie, ze
swym rynkiem,  Sukiennicami,  Kościołem Mariackim,  obrazem
Wita  Stwosza,  Wawelem,  dzwonem  Zygmunta,  królewskimi
grobami.  Oto  kopalnia  soli  w  Wieliczce  eksploatowana  bez
przerwy od XIII  wieku (ponad 300 km wyrobisk, 9 poziomów
wydobywczych,  od ponad 60 m pod ziemią do ponad 320)  z
wykutymi  w  soli  komorami,  figurami  i  płaskorzeźbami,
podziemnymi  kaplicami  z  największą  wysoką  na  12  metrów
kaplicą św. Kingi. Potem mamy jakże smutne i ponure zdjęcia
Auschwitz-Birkenau – stworzonego przez niemiecką III  Rzeszę
największego  na  świecie  obozu  pracy  niewolniczej,  a  dalej
urokliwe  obrazy  Białowieży  –  najstarszego  w  Polsce  parku
narodowego  i  największej  puszczy  Europy  (ponad  4500



gatunków roślin, prawie 4 tysiące gatunków grzybów, 12 tysięcy
rozpoznanych gatunków zwierząt, w tym 600 żubrów).

Na kolejnych kartach w różnych planach artysta ukazał Stare
Miasto  w  Warszawie  –  niemal  doszczętnie  zniszczone  przez
hit lerowców  i  ponownie  odbudowane  po  wojnie  z
charakterystyczną  Kolumną  Zygmunta,  Zamkiem  Królewskim,
słynnymi pomnikami i placami. Na następnych stronach widnieją
zdjęcia Starego Miasta w Zamościu, polskiej realizacji włoskiej
koncepcji  miasta  idealnego  oraz  widoki  średniowiecznego
Torunia,  miasta powstałego z  inicjatywy Krzyżaków.

Jest też największa średniowieczna forteca ceglana czyli Zamek
Krzyżacki  w  Malborku,  będący  przez  dziesiątki  lat  siedzibą
wielkich mistrzów, Kalwaria Zebrzydowska – zakątek natury z
miejscami pamięci Męki Pańskiej, Kościoły Pokoju w Jaworze i
Świdnicy  –  największe  drewniane  świątynie  łączące  cechy
budownictwa  katolickiego  i  luterańskiego  oraz  drewniane
kościoły gotyckie południowej Małopolski – kościół Wszystkich
Świętych w Bliznem, kościół Wniebowzięcia Najświętszej Marii
Panny  i  św.  Michała  Archanioła  w  Haczowie  (najstarszy,
zbudowany  pod  koniec  XIV  wieku),  kościół  św.  Michała
Archanioła  w  Binarowej  w  województwie  podkarpackim,  św.
Michała  Archanioła  w  Dębnie,  św.  Leonarda  w  Lipnicy
Murowanej  oraz  kościół  świętych  Filipa  i  Jakuba  Sękowej  w
małopolskim.



Wydawcą  Światowego  Dziedzictwa  jest  znany  z  wielu  innych
wspaniałych opracowań krakowski Biały Kruk. W ciągu ostatnich
dziesięciu lat Adam Bujak opublikował tu tak znane swe dzieła
jak  chociażby  Katedry  polskie,  Królewski  Kraków,   Kalwaria,
Pielgrzymki  polskie,  Polska.  Dom  tysiącletniego  narodu.
Niewykluczone, że gdy w kolejnych latach na liście UNESCO uda
się  umieścić  kolejne  polskie  białe  kruki  (w  planach  jest  na
przykład gdańska Starówka oraz Kanał Augustowski) doczekamy
się następnych, równie udanych jego albumów.

Adam Bujak: Światowe Dziedzictwo. Polska na liście UNESCO,
wyd. Biały Kruk 2007 r.

 


